r. 


W Krakowie turystów jak gdyby mniej — wawelskim komna- 
tom z pewnością wyjdzie to na zdrowie... 


List z Krakowa-czyli 


AUSTRIACKIE GADANIE 


KRAKÓW (PAP). W wąskich, 
starych uliczkach Krakowa, od 
bramy Floriańskiej do stóp Wa- 
welu sennie jest i cicho. Z rzadka 
tylko przemknie gdzieś grupa 
spoconych, wymachujących 
„krakowskimi” ciupagami turys- 
tów. Takiego sezonu turystycz- 
nego miasto jeszcze nie pamięta: 
gdzież te lata, gdy pod Sukienni- 
ce wędrowało rokrocznie i 10 mi- 
lionów przybyszów z całego 
świata! Odstraszają koszty trans- 
portu i ceny wszelkiego rodzaju 
usług, na czele ze zwiedzeniem 
Wieliczki, do której wstęp wynosi 
obecnie, bagatela — 167 złotych... 

Życie kulturalne rozruszały tro- 
chę — ale tylko trochę — Dni Kra- 
kowa, skromne w tym roku ichu- 
de, jak na kryzys przystało. Nie- 
wątpliwym wydarzeniem stał się 
spektakl operowy ..Tetyda na 
Skyros” Scarlattiego, wystawio- 
ny po raz pierwszy w Krakowie 
nie byle gdzie, bo w sali Senator- 
skiej na Wawelu. Mało znana pol- 
skiej publiczności opera została 
przygotowana muzycznie przez 
Ewę Michnik, wyreżyserowała 
całość Aleksandra Mianowska, 
zaś autorką scenografii była Zu- 
zanna Piątkowska. Nie sposób 
wymienić wszystkich nazwisk, 
ale warto odnotować, że znalazł 
się wśród nich tylko jeden męż- 
czyzna — choreograf Zbigniew 
Pieńkowski. A więc w 400 lat po 


królowej  Bonie królewskim 
wzgórzem znów zawładnęły 
damy. 


I należy tylko żałować, że to nie 

w damskie ręce włożono sprawę 
lokalizacji pomnika Stanisława 
Wyspiańskiego, który odsłonięty 
ma być już jesienią. Nie wiado- 
mo tylko na którym placu... 
Trwają typowo krakowskie spo- 
ry, narady i dyskusje, których ce- 
chą charakterystyczną jest tzw. 
„austriackie gadanie”, smutna 
pozostałość po czasach miłości- 
wie nam panującego cesarza 
Franciszka Józefa | i całej jego 
administracji. Jedni — szanując 
pierwotną decyzję Społecznego 
Komitetu Budowy Pomnika, tu- 
dzież artystyczną wizję jego 
twórcy, Mariana Koniecznego 
upierają się, iż twórca „Wesela” 
powinien stanąć na Placu Szcze- 
pańskim twarzą do Teatru Stare- 
go. Drudzy — że to za duży wyda- 


'- tek, taniej wypadnie usytuowa- 
” - nie pomnika u wylotu Błoń przed 


Muzeum Narodowym. Żeby było 
weselej — decyzji o zmianie loka- 
lizacji nie można podjąć bez zgo- 


dy twórcy, ten zaś przebywa 
w Algierze, nadzorując tam mon- 
taż monumentalnego dzieła — 
Pomnika Zwycięstwa Rewolucji. 

Kolejny przykład „austriackie- 
go gadania” po krakowsku sta- 
nowi afera z Podstawową Szkołą 
Muzyczną. Szkoła ta — jedna 
z dziesięciu i jedyna w Polsce 
południowej — mieściła się 
w mocno naruszonej zębem cza- 
su siedzibie byłego Towarzystwa 
Ubezpieczeń „Florianka”. Rude- 
ra po którejś z majowych burz 
zawaliła się. Nastąpiło to w nocy 
i żadnemu z dzieciaków krzywda 
się nie stała, szkołę trzeba było 
jednak zamknąć. „Na bruku” 
znalazło się 400 uczniów, 85 nau- 
czycieli, 47 fortepianów, 300 
skrzypiec, 40 wiolonczel, kilka- 
dziesiąt magnetofonów i inny 
' sprzęt muzyczny łącznej wartości 

6 min. zł. Rozpoczął się lament 
w prasie, radiu i tv, do władz 
lokalnych i centralnych słano ko- 
lejne petycje i delegacje, interpe- 
lowano na posiedzeniach Rady 
Narodowej miasta Krakowa, 
wskazywano na możliwość wy- 
gospodarowania budynku po 
którymś z likwidowanych zje- 
dnoczeń, no i — ojcowie miasta 
podjęli decyzję, która — jeśli zo- 
stanie zrealizowana — wejdzie na 
trwałe do księgi rekordów Guin- 
nessa: szkole, prowadzącej zaję- 
cia ogólnokształcące i muzyczne 
od świtu do nocy (w tym wiele 
muzycznych lekcji indywidual- 
nych) przydzielono... 7 izb lekcyj- 
nych w jednej z krakowskich 
szkół podstawowych. Oznacza to 
w praktyce likwidację placówki, 
w której sekrety sztuki muzycznej 
poznawali m.in. Ewa Demarczyk, 
Wacław Kisielewski, Kaja Dan- 
czowska, Krzysztof Meyer, Elż- 
bieta Stefańska-Łukowicz, bracia 
Zielińscy, Zbigniew Namysłow- 
ski... Likwidacja szkoły oznacza 
odcięcie w 60-70 proc. dopływu 
uczniów do Liceum Muzycznego, 
a stamtąd do Akademii Muzycz- 
nej. O tym wszystkim mówi się 
głośno i pisze, zaś magistrat 
z uporem maniaka powtarza, że 
da 7 sal, ale więcej; nawet - guzi- 
ka do spodni. 

Tak więc administracja święci 
kolejny triumf nad sztuką. Tym 
łatwiejszy, że sztuką raczkującą. 
| - tym bardziej kompromitu- 


jący... = TCJE 


Fot. Z. Bisanz 


NIESPODZIEWANE ZWYCIĘSTWO POLAKÓW 


Była to trzecia kolejka lo 
tów. Na kręgu, przeznaczo 
nym dla lotów prędkościo 


wych modoli na uwięzi, znaj 
dował sią już modol dopusz= 


czony do startu. Wszolkio 
kontrolno pomiary zostały 
przeprowadzono joszcza 


przod wejściam zawodnika 
na krąg = tak, jak togo wyma 


e ryba nie 


W Międzynarodowych Zawodach Modeli Latających na Uwięzi © | 
Krajów Socjalistycznych; Węgry — Debreczyn, 2-7 czerwca 1982 r. | 


gają odpowiadnie przepisy 
Model został umioszczony na 
spocjalnym wózku  starto 
wym, z którago bądzio atarto 
wał; zaś lądować bądzio na 


maleńkiej płozie znajdującej 
sią na spodzie kadłuba. 


CIĄG DALSZY NA STR. 6 


HARCERSKA GAZETA NASTOLATKOW 


...0I MOWIĄ, 
bierze 


Polskie imitacje 


NA ZASADZIE 
KOSTKI RUBIKA... 


(PAP). ...zrobiona została zabawka, która poja- 


LESZNO (PAP). Pracownicy poznańskiego Od 
działu Pracowni Konserwacji Zabytków dokonali os- 
tatnio cennych odkryć na terenie woj. leszczyńskie- 
go. Podczas ekspertyzy późnorenesansowego ołta- 
rza z 1620 r. w Kościanie odkryto pod warstwą kurzu, 
brudu i licznych przemalowań trzy gotyckie obrazy 
przedstawiające sceny pasyjne (z męki Chrystusa). 
Jak wynika z opinii fachowców, zachowały się one 
w dobrym stanie i w najbliższym czasie zostaną 
poddane konserwacji. Natomiast w czasie badań 


wiła się niedawno w krakowskich sklepach. 


Nazywa się — walec logiczny. Działa tak jak 
słynna kostka, tyle że ułożenie elementów we 
właściwej kolejności jest mniej skomplikowa- 
ne. Zabawka uzyskała niezbędny atest z Krajo- 
wego Związku Spółdzielni Zabawkarskich; 
sprzedano już ponad 2600 walców, w cenie 


175 zł każdy. 


A oto „techniczny” opis nowej zabawki: 3 
pierścienie, 2 czasze, 17 elementów koloro- 
wych, system zapadkowy. To wszystko! 


* 


Również w Gdańsku zgłoszono do Urzędu 
Patentowego dwie oryginalne konstrukcje ko- 
stki zbliżonej do kostki Rubika. Pierwsza we- 

„rsja, którą można określić jako „mini”, jest 
sześcianem złożonym tylko z ośmiu elemen- 


tów. Łatwo się układa, może więc służyć po- 


czątkującym, a nawet — bystrym przedszkola- 
kom, uczącym się sprawności rąk i logicznego 
myślenia. Kostka „super” jest bardziej skom- 
plikowana i trudniejsza do układania. Ma ona 
kształt wielościanu ze ściętymi rogami. 
Wynalazca pierwsze modele wykonał oso- 
biście, ale z przyczyn technicznych — niezbyt 
„precyzyjnie. Szuka więc obecnie wykonawcy, 
*który by to zrobił w sposób doskonalszy, a tak- 
że — producenta, z myślą o prawdziwej produk- 


cji. (kl) 


KONSERWATORZY 
ZABYTKÓW DOKONALI 
INTERESUJĄCYCH 


A KTO TERAZ 


FINANSOWO? 


elewacji jednej z wież zamku w Rydzynie odkryto 
kompozycję malarską z 1701 r. Widnieje na niej m.in. 
zegar słoneczny i system planetarny, a powierzchnia 
ma około 60 metrów kwadratowych. Malowidło — 
choć znajduje się w nie najlepszym stanie — jest, 
zdaniem fachowców, 
w tym, że użytkownik zamku — Stowarzyszenie Inży- 
nierów i Techników Mechaników Polskich = nie ma 
na kosztowną konserwację pieniędzy. Czyżby ich 
| brak miał definitywnie przesądzić o losie XVIll-wie- | 
cznego zabytku? (tem) 


WĘDKARSKA 
TRADYCJA 
W KONINIE 


(Inf. wł.) Wzorem lat ubiegłych 
Zarząd Okręgu Polskiego Związ- 
ku Wędkarskiego w Koninie, przy 
współudziale Komendy Chorąg- 
wi ZHP oraz Kuratorium Oświaty 
i Wychowania, zorganizował Vll 
mistrzostwa w wędkarstwie 
spławikowym. Impreza odbyła 
się na kanale elektrowni w Łęży- 
nie. Na starcie stanęło 13 zespo- 
łów (3-osobowych) reprezentu- 
jących „podstawówki' i 9 drużyn 
ze szkół ponadpodstawowych. 
Po trzygodzinnym łowieniu oka- 
zało się, że zdecydowany sukces 
odnieśli wędkarze ZSG z Golina 
(oni też zdobyli puchar komen- 
danta KCh ZHP) i ZSZ z Koła. 


ODKRYĆ, 


PORATUJE 


Indywidualnie w grupie dziew- 
cząt młodszych triumfowała Bea- 
ta Stężewska (Koło), a wśród 
chłopców Krzysztof Grabarek 
(Konin) — oboje 3,66 kg ryb, co 
odpowiada 3660 pkt. Niemal 
identyczny rezultat osiągnęli 
zwycięzcy grupy starszej: Kata- 
rzyna Fret i Grzegorz Niespo- 
dziański (oboje z Turku). A mó- 
wią, że ryba nie bierze... 


do uratowania. Szkopuł Konińscy harcerze chcą po- 
dobną imprezę zorganizować 
również jesienią. A swoją drogą 
wędkarskie zawody można by 
spopijlaryzować na terenie całe- 


go kraju. (zp) 


MENAŻKOWY 


PROBLEM 


Nie każdego stać na kosztowne wyjaz- 
dy na wczasy, kolonie i obozy. Życzę jed- 
nak wszystkim, aby udało im się wyrwać 
z miejsc zamieszkania. Np. ja mam zała- 
twiony wyjazd na obóz, lecz warunkiem 
przyjęcia jest posiadanie śpiwora, pleca- 
ka, menażki. Śpiwór mam z poprzednich 
lat, ale plecaka ani menażki nie mogę 
nigdzie kupić. Plecak udało mi się poży- 
czyć, ale takiej banalnej rzeczy jak menaż- 
ka nie mogę nigdzie dostać... 

Jednak jestem optymistą i wierzę, że do 
dnia wyjazdu uda mi się menażkę zdobyć. 


B.Ś. Kraków 


SZUKAMY PRZYGODY 


- (ONA NAS 


Wakacje rozpoczęły się dla mnie 25 
czerwca, bo właśnie tego dnia ogłoszono 
listę nowo przyjętych do LO. 

W ciągu dwóch wakacyjnych miesięcy 
prawdopodobnie nie wyjadę ani nad mo- 
rze, ani w góry, ale przecież wypoczywać 
można nie tylko w słynnej miejscowości 
A ja właśnie, wstyd się przyznać, tak do tej 
pory myślałam. Dziś jestem odmiennego 
zdania. W głowie mam ogrom pomysłów 

na b. ciekawe spędzenie wolnego czasu. 
Pragnę przedstawić mój plan na dzień 
jutrzejszy. Po śniadaniu idę do kiosku po 


odbiór gazet (także „ŚM”), po przyjściu 
do domu lekturę zostawiam na popołud- 
niowy czas wolny (PCW), a w godz. 10-11 
załatwiam sprawunki w miościo. Od 11,00 
pomagam Mamusi w przygotowaniu 
obiadu i sprzątaniu domu. 

Dopiero od piętnastej mam czas do 
własnej dyspozycji. Jest on uzależniony 
przede wszystkim od pogody. Tak na 
przykład w dni pochmurne, deszczowo 
często czytam książki, gazety, czasopis- 
ma, odpisuję na listy, spotykam się zkole- 
żankami, oglądam TV, wykonuję prace 
przy akwarium domowym itp. W dni po- 
godne wykonuję prace w ogródku, urzą- 
dzam wycieczki (choćby do babci lub do 
lasu) czyszczę rower, uprawiam sport, itp. 

Myślę, że każdy powszedni dzień powi- 
nien dostarczyć wrażeń. Może akurat ju- 
tro spotkam ciekawą postać, która w przy- 
szłości stanie się przyjacielem? Może wy- 
darzy się „„coś'” co będzie miało wpływ na 
życie? Może... Może... Może... 

Na pewno każdy ma własne pomysły 
i plany, ale często nie wierzy w ich realiza- 
cję. Słowem — trochę wytrwałości, 
a i przygoda nas znajdzie. 


Anna Kluska (lat 14,5) 
Syców 


POZNAĆ 
SWOJE MIASTO 


Tegoroczne wakacje pewnie nie wszy- 
scy wspominać będą jako wspaniale spę- 
dzony czas na obozie czy koloniach... Nie 
każdemu pozostanie w pamięci szum mo- 
rza czy przecudny widok Śnieżki skąpanej 
w górskich mgłach. No cóż, trudno. 
Okres, w którym przyszło nam żyć jest 


Zamieszczam pierwsze listy, które łączy wa- 
kacyjne hasło Ligi Reporterów. Na razie nie mo 
ani jednej przygody! Co będzie dalej? 


okrosom ciążkim. Młodzież toż musi do* 
stosować sią do sytuacji. Do grona 
„szczęśliwców ”, którzy wyjadą na lotni 
wypoczynek nie mogą nalożoć wszyscy 
i choć ja osobiście do nich nalożą, to obóz 
trwa przecież tylko dwa tygodnie, a waka- 
cje — dwa miesiące. Niektórzy są jednak 
w gorszej sytuacji, gdyż cało dwa miosią- 
ce spędzą w domu. Czy z tego powodu na- 
leży jednak „spuścić nos na kwintę” icho- 
dząc z kąta w kąt „przewogetować” letni 
wypoczynek? Nie chodzi mi tutaj o dzieci 
wiejskie, gdyż te na pewno nie zmarnują 
lata, ale mam na myśli głównie młodzież 
miejską. | takim właśnie osobom pragnę 
przedstawić swoje wakacyjne plany, któ- 
re, być może, przypadną im go gustu. 
Jeszcze może tylko jedno pytanie. Co od- 
powiedziałoby niejedno z nas na pytanie: 
czy znasz swoje miasto? Być może padła- 
by odpowiedź: „A jakżel Wiem gdzie znaj- 
duje się Plac Wolności, a gdzie ul. March- 
lewskiego i kino «Bałtyk»”. Dobrze, ale 
czy to wystarczy? 

Ten właśnie problem zainteresował 
mnie już podczas ubiegłorocznych waka- 
cji. Zaczęłam więc zwiedzać najbardziej 
znane zabytki, zakątki oraz ulice mego 
miasta i po prostu notowałam uwagi, 
spostrzeżenia i wrażenia ztych wycieczek. 
Ponadto zainteresowała mnie historia 
Włocławka i lektury, które poświęcone są 
miastu. W tym roku zamierzam pogłębić 
swą wiedzę w tej dziedzinie i jeszcze raz 
zwiedzić miejsca, gdzie już byłam i „zali- 
czyć” nowe. Kto wie, być może stworzę 
album, który będzie odzwierciedleniem 
tych wypraw, a jednocześnie znakomitym 
poradnikiem dla tych, którzy nie znają 
jeszcze Włocławka. Muszę też przyznać, 
że swoje miasto odkrywam jakby na 
nowo. 

Może ktoś skorzysta z mego pomysłu? 


Violetta Prokopiak 
Włocławek 


Szef 
Ligi Reporterów 


POŻYTECZNE 
Z MIŁYM 


Moje wakacje to przede wszystkim nie 
siąc praktyki i ciągły dylemat: czy rzeczy” 
wiście konieczna jest ta praktyka podczas 
wakacji, jeżeli nie przynosi ona korzyści 
w postaci wiedzy praktycznej? Od 5 lipca 
zaczynam praktykę najpierw w urzędzie 
gminy, a następnie w Wojewódzkim 
Ośrodku Postępu Rolniczego w Iwoniczu 
Zdroju. 

Sierpień to już pora żniw i nie wiem czy 
w tym okresie znajdę czas na wyjazd, 
choćby do cioci, do Warszawy. Ten obraz 
wakacji zarysowałem w dosyć pesymisty- 
cznym nastroju, w czarno-białych bar- 
wach i to „witaj, lato” nie zabrzmiało tak 
radośnie, jak być powinno, a jednak... 
Myślę, że obok tej obowiązkowej i nie 
obowiązkowej pracy znajdzie się z całą 
pewnością czas na pójście nad rzekę, na 
słońce oraz wyprawę na jagody, dyskote- 
kę czy wycieczkę rowerową z przyjaciół- 
mi. Uważam, że nawet praca w gospodar- 
stwie rodziców, na praktyce czy w ramach 
OHP powinna być połączona z dobrze 
pomyślaną i zorganizowaną rozrywką. 
Dobry pomysł to np. dwudniowy (sobota, 
niedziela) biwak gdzieś w fajnym zakątku 
naszej okolicy, czasami tak mało znanym, 
wyprawa z wędką na „taaką rybę” (uwaga 
na rekiny), dyskoteka pod... nie pod gru- 
szą, ale powiązana np. z jakimś kon- 
kursem. 

Powinniśmy stawać się coraz,bardziej 
samowystarczalni w osiąganiu efektów 
z pracy i w organizowaniu wypoczynku. 


Stanisław Jan Dłuski 
Członek Ligi Reporterów 


Spotkania 


i 

| 

| » 
KOROWODY 

Kiedy czytacie te słowa, festiwal kielecki dobiega końca. Za trzy dni w wykutym 
w skale amfiteatrze Kadzielni umieszczona w dole estrada zabarwi się wszystkimi 
kolorami finałowego koncertu. Kiedy piszę te słowa, festiwal się jeszcze nie 
rozpoczął, choć ja siedzę już nieomal na spakowanych manatkach przed wyjazdem 
| na zapowiadany również w „Spotkaniach” obóz młodych twórców, który w czasie 
festiwalu odbędzie się w Kielcach. 

Hasłem „Twórzmy” zapraszałem do Kielc także czytelników „Świata Młodych” — 
tych, którzy czują się już młodymi twórcami, którzy piszą, malują, komponują, 
_ śpiewają, grają, fotografują, tańczą, słowem szukają artystycznej formy wypowie- 
dzenia siebie samego. Z mojego zaproszenia skorzystała tylko Grażyna, która 
_ napisała o sobie, że lubi mówić poezję, że kocha muzykę, malarstwo, literaturę. 
Niestety od dwóch lat coś się w niej zmieniło. 

„Już mi się nie chce spędzać pięciu godzin w pociągu, by obejrzeć spektakl 
w teatrze STU, zaczyna mnie męczyć uwielbiany Camus, coraz częściej łapię się na 
__ przejmowaniu sądów mojego otoczenia typu: „Jak obraz jest dobry, to i wiadomo, 
__ coon przedstawia i kolory żywe. 

Nie mogę obiecać, że przyjadę tryskająca energią i pomysłami. Nie ukrywam, że 
chcę poznać ludzi, dzięki którym uwierzę, że jednak nie jesteśmy ogniwem pośred- 
nim między zwierzętami a prawdziwymi ludźmi, o czym zdaje się mnie usilnie 
| przekonywać moje otoczenie”. : 

Czy oczekiwania Grażyny się spełnią? Nie wiem. Wiem natomiast, że są nie tylko 
jej oczekiwaniami. I chciałbym, by w festiwalowym korowodzie znalazło się miejsce 

na ich urzeczywistnienie. W korowodzie, o którym w Kielcach tak się śpiewa już od 
paru dobrych lat: i 3 
* „Zbierzmy razem wszystkie nuty w pięciolinię zaplątane i powiążmy w jedną tęczę 
tysiąc wstążek, chust i krajek. W jeden akord złączmy dźwięki gitar, skrzypiec, 


| 
| 
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basów, dzwonków, powplatajmy w to uśmiechy i zacznijmy od początku. Zbierzmy 
razem wszystkie pary, złączmy rytmy i figury, w jeden taniec zaczarujmy kujawiaka 
i mazura. W jeden wielki gong uderzmy, w jeden zwiążmy sznur korale. Z przytupa- 
mi, z okrzykami! Niech korowód płynie dalej!” 

Czy płynąc tak przez kilkanaście dni spełni również oczekiwania Doroty („Pragnę, 
aby na obozie były warunki umożliwiające słuchanie dobrej muzyki, dyskusje na 
interesujące tematy, uczestniczenie w wartościowym spektaklu teatralnym, 
wieczór poezji”). Szymona („Liczę, że w Kielcach mógłbym troszkę popraco- 
wać, jednak w ten sposób, na jaki mam ochotę — Szymon jest uczniem liceum 
plastycznego — znaczy to, że nie chciałbym trzymać się jakichś konwencji, ale || 
tworzyć jak chcę”), Małgorzaty („Marzę o zawarciu takich znajomości, dzięki którym | 
o festiwalu w Kielcach będę mogła kiedyś wnukom opowiadać. Nie śmiem marzyć | 
0 tym, by móc uścisnąć dłoń pani Wiesławie Szymborskiej, mojej jedynej mistrzyni 
iideałowi”). Nie wiem, czy i te oczekiwania się spełnią, ale jestem przekonany, że to 
już bardzo dużo, jeśli jedzie się gdzieś z obrazem tego, co chce się tam osiągnąć. | 

Za nami wszystkimi już połowa tegorocznego wakacyjnego lata. Czy spełniła | l 
oczekiwania nas wszystkich? Czy wiedzieliśmy, jakie są nasze oczekiwania stawiane | 
obozowi, kolonii, pobytowi u cioci czy babci, czy wreszcie oczekiwania stawiane | 
z konieczności dniom wakacji spędzonym po prostu u siebie w domu? Czy | 
odpowiedzieliśmy sobie na pytanie, jak mają wyglądać, przy konkretnych możli- | 
wościach i znanych ograniczeniach — nasze wakacje w dobrym stylu? Jeśli jeszcze 
nie, nie jest za późno. Druga połowa wakacyjnych dni wciąż przed nami. Czekam 
więc na listy o spełnionych już i dopiero kreślonych wakacyjnych planach, które | | 
określają styl a więc i wartość danego nam czasu. je 

„Kolorowym korowodem roztańczymy dziś ulice, rozśpiewamy wszystkie drze- 
wa, rozdzwonimy letnią ciszę. Rozruszamy stare mury, rozświetlimy szklane domy— 
kolorowym korowodem, korowodem kolorowym”. 

Słowa tej piosenki mogą być hasłem nie tylko kieleckiego festiwalu. | 

A swoją drogą z tymi korowodami różnie bywa. Byłem kiedyś w Berlinie na | 
Fesitwalu Pieśni Politycznej. Polskę reprezentował tam Marek Grechuta właśnie ze | 
swoim znakomitym „Korowodem”. Niestety, gdy do niemieckiej publiczności nie | 
docierał poetycki tekst Leszka Andrzeja Moczulskiego, a cała aranżacyjna obudowa | 
piosenki, pełna dzwonków, grzechotek i innych brzękadełek, kojarzyła się ze [ 
wszystkim tylko nie z polityczną pieśnią — „Korowód ” zostałpo prostu wygwizdany. | 
Choć pewnie Grechuta wiedział, czego oczekiwał rlińskim festiwalu. ś Ę 

Więc póki co — odpukajmy przed kiele. orowoc lem młodych twórców. Bynie | 
musieli wygwizdać sami siebie. _ U i 8 i 
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— Zdałam do Ill klasy LO, Jastam 


dziewczyną ź natury bardzo waso- 
lą i towarzyską, Miałam już bardzo 
dużo koleżanek, z którymi (niasta. 
ty) nie umiem sią dłużej przyjaźnić; 
z powodu chyba moich okropnych 
humotów, które psują wszystko, 
Nieraz staram sią nadrabiać miną, 
ala to wychodzi sztucznie | wkońcu 
odsuwam sią od wszystkich. Mam 
teraz koleżanką, na której mi zale. 
ży, ale raz jestam dla niaj miła, 
dobra, a raz jakby mnie „osa ugryz- 
ła”, stają sią okropna i mam potem 
strasziiwe wyrzuty. Czy to da się 
naprawić? Proszę o wypowiedzi 
koleżanek i kolegów, którzy byli 
w podobnych sytuacjach | szczęśli- 
wie wybrnęli. Myślę, że przy Wa- 
szej pomocy odzyskam wiarę 
i ufność w samą siebia. 


„Truskawka” 


Głupi dowcip 


Przeglądając 49 nr „Świata Mio- 
dych” zauważyłam w „Kąciku 
Przyjaciół” tytuł: „Urodziłam się 
w Jokohamie”, który bardzo mnie 
zaciekawił. Czytając list, zauważy- 
łam pod nim moje nazwisko 
i adres. To mnie wzburzyło. Prze- 
cież ja tego nie pisałam, ktoś po 
prostu chciał zrobić kawał, wymy- 
ślając mi barwny życiorys. Rysopis 
się częściowo zgadza, adres też, 
a poza tym więcej nic. Czuję się 
urażona, przecież takie bzdury czy- 

*' tały tysiące, a może miliony czytel- 
ników. Redakcjo! Zwracam się do 
Was z prośbą: wydrukujcie ten list. 
Może ten tajemniczy ktoś zrozu- 
mie, że takie wyskoki nawet się nie 
nadają na prima-aprilis. Czytelni- 
cyl napiszcie co o tym myślicie. 

Ponadto za pośrednictwem „Re- 
dakcyjnej Poczty” chciałabym po- 
informować czytelników, że otrzy- 
małam ponad 1000 listów i nie 
jestem w stanie na wszystkie od- 
powiedzieć. Więc proszę o nieprzy- 
syłanie więcej. Codziennie muszę 
sama chodzić z torbami na pocztę, 
ponieważ listonosz już nie może 
poradzić sobie z przynoszeniem 
listów. Poza tym list ten przecież 


_nie ja pisałam. Jestem normalną 


polską dziewczyną jak każda inna, 
tylko o nieco skośnych oczach. 
Kończę więc i ponawiam swoją 


prośbę. Nie przysyłajcie więcej 
listów. 

Bożer na Borkowska 

z Kętrzyna 


REDAKCJA ODPOWIADA: Sła- 
wek Sztandera z Kamienia Pom.- 
informacje o minikarach otrzy- 
masz, jeśli napiszesz pod adres: 
Towarzystwo Przyjaciół Dzie- 


Fa8)2 


Kosmiczne wyprawy turystyczne 


Tym razem na dobre zacz- 
nie nam się przydawać luneta. 
Księżyc, oglądany przez nią, 
pozostawia niezatarte wraże- 
nie. Teraz widać wyraźnie, że to 
nie pogięty krąg srebrnej bla- 
chy - jaksię na oko wydaje —ale 
glob o bogatej rzeźbie terenu. 

Podczas pełni (Księżyc 
wschodzi wtedy wieczorem, 
a zachodzi nad ranem) widać, 
że duże, ciemne plamy, tworzą- 
ce tzw. twarz Księżyca — to roz- 


KSIĘŻYCOWA 
GEOGRAFIA 


ległe, martwe równiny zwane 
„morzami”, choć nie ma tam 
ani kropli wody. Zobaczycie też 
drobniejsze szczegóły, a zwła- 
szcza mnogość kraterów. Oto 
w dolnej części tarczy Księżyca 
(a właściwie — w górnej, bo 
wasza luneta będzie dawała 
obraz odwrócony), dostrzeże- 
cie coś, co przypomina rozpryś- 
niętą na ścianie śnieżną pigułę. 
To wielki krater noszący imię 
wybitnego astronoma, Tycho 


de Brahe. Od tego krateru bie- 
gną promieniście długie łańcu- 
chy górskie. Podobieństwo do 
roztrzaskanej piguły nie jest 
przypadkowe, bowiem praw- 
dopodobnie krater ten, to ślad 


uderzenia w powierzchnię 
Księżyca wielkiego meteorytu. 
Zauważycie też dwa podobne 
kratery. Jeden nosi imię nasze- 
go geniusza, Kopernika, drugi - 
Keplera. Jeżeli Księżyc nie jest 
akurat w pełni, na granicy mię- 


Ta mapka pozwoli 
postawić pierwsze 
kroki w dziedzinie 
księżycowej geogra- 
fii (czyli - selenogra- 
fil), 1. Krater Ty- 
cho, 2. Krater Ko- 
pernik, 3. Krater 
Kepler, 4. Morze 
Chmur, 5. Morze 
Wilgoci, 6. Ocean 
Burz, 7. Morze De- 
<zczów, Ń. Morze 
Oparów, 9. Morze 
Obfitości, 12, Mo- 
rze Niebezpie- 
czeństw, 13, Morze 
Nektaru 


dzy oświetloną a ciomną częś 
cią tarczy książycowoj dostrze- 
żocie wiolkie bogactwo księży. 
cowych gór i kraterów, bowiom 
są one wtody bardzo plastycz: 
nie oświetlone. Wszystkie księ- 
życowe kratery zostały już na- 
zwane, zwykle nazwiskami as- 
tronomów i fizyków. Ale to nic 
nie szkodzi, każdy z was może 
znaleźć sobie szczególnie efek- 
towny obiekt i... ochrzcić go 
imieniem swoim czy sympatii... 


Z KSIĘGI 


REKORDÓW 
GUINNESSA... 


Don Davis z Hollywood 
w USA jest piorwszym człowie: 
klam, któromu udało sią, boz 
użycia urządzeń olaktronicz 
nych, zagrać równoczaśnio na 
czterech Instrumentach molo 
dycznych I dwu perkusyjnych. 
Było to w 1974 roku. Dla zagra 
nia fragmentu 5 Symfonii Boot 
hovona użył on własnoj kon 
strukcji instrumentu składają 
cego sią z klawiatury fortapia 
nowoj | cymbałków. 

Profesor muzyki na Uniwor 
sytacia Gonnacticut w USA, 
oświadczył, ża 11 siarpnia 1978 
r. Jamos Blain zagrał równo 
czośnie na 8 instrumentach (4 
melodycznych i 4 perkusyj 
nych). 

Mik Vallintina grał „swoją 
jednoosobową orkiestrą” rów 
nocześnie na conajmniej 3 in 
strumentach przez 42 godziny 
i 29 minut w celach dobroczyn 
nych w pawilonie East Cliff 
w Folkestona w hrabstwie 
Kent, w dniach 16-18 czerwca 
1980 r. 


naszych pradziadków 


Zabawy 


CIENIE DLA 


Podobno stosując tę metodę, 
nabierano dawniej łatwowier- 
nych, wmawiając im, że widzieli 
najprawdziwszego ducha. Dziś 
można przy pomocy takiego te- 
atru cieni co najwyżej zabawić 
na jakiś czas młodsze rodzeńs- 
two. Ustawienie względem sie- 
bie źródła światła, lustra, ekranu 
i zasłony (jej rolę pełni książka) 
pokazuje rycina. Zamiast świe- 
czki należy oczywiście zastoso- 
wać niezbyt mocną żarówkę. 
Sylwetki laleczek dowolne; 


MALUCHÓW 


w czasie pokazu trzeba jednak 
koniecznie komentować ich za- 
chowanie, może nawet wymy- 
śleć jakąś prostą historię z dialo- 
gami, efektami akustycznymi... 

Wasi pradziadkowie musieli 
jeszcze przed pokazem wysłu- 
chać obowiązkowo poważnego 
wykładu o kąrach padania i od- 
bicia światła, bo zabawa ten 
problem właśnie miała ilustro- 
wać, ale Wy możecie sobie to 
darować. 

Ostatecznie trwają wakacje... 


Srebrma Izgiełka: 


DZIERGAJ RAZEM Z NAMI! 


czkę bardziej pojemną, a nie płaską 
jak koperta — możemy wydziergać 


. 
eby z ziarna zrobić mąkę, 
trzeba je zemleć. Najstar- 
szym urządzeniem do roz- 
gniatania ziarna na śrut i mąkę 
były tłuczki i stępy, a prototy- 
pem dzisiejszych kamieni mły- 
ńskich po prostu dwa kamie- 
nie. Z nich jeszcze w epoce ka- 
miennej rozwinęły się żarna. 
Dolny kamień miał wygła- 
dzoną powierzchnię, lekko nie- 
ckowatą, mniejszy, kolisty, był 
zaopatrzony w rączkę. Między 


- te dwa kamienie wsypywano 


ziarno i obracając górny, Ście- 
rano je na mąkę. 

Żarna rotacyjne pojawiły się 
na ziemiach polskich w I w. 
p.n.e. Dolny kamień nazywano 


ŻZARNA 


leżakiem, ruchomy górny -bie- 
gunem. Obracał się on wokoło 
osi drewnianej, zamocowanej 
w leżaku. Żarna były zwykle 
umieszczane w drewnianej 
obudowie, z odprowadzeniem 
mąki korytkiem. Mieleniem na 
żarnach, czyli bruszeniem, zaj- 
mowały się głównie kobiety. 
Ręczne żarna można jeszcze 
spotkać w niektórych wsiach. 


Miele się na nich ziarno na mą- 
kę razową, częściej na osypkę 
do pasz. Zdarzają się (rzad- 
kość!) żarna cięższe, napędza- 
ne kieratem. 


Jeśli na trasie Waszych wy- 
cieczek znajdziecie żarna albo 
młynki domowe, napiszcie do 
nas, podając adres właścicieli 
oraz wykonując zdjęcia lub ry- 
sunki samych urządzeń. KG 


Vademecum letniej urody 


PIELĘGNUJ CIAŁO! 


Zapamiętaj raz na zawsze, że 
urodę zapewni Ci higiena, zdro- 
wie, racjonalny tryb życia i wy- 
trwałość w stosowaniu wska- 
zówek, jakich chcę Ci udzielić 
na wakacje. Niech „wejdą 
w krew” i stosuj je zawsze, 
przez całe życie. z 

© Całe ciało myj dokładnie 
wodą i mydłem rano i wieczo- 
rem. Woda usuwa bród, pył, 
pot i łój, oczyszcza skórę i uła- 
twia jej oddychanie. Najlepsza 
jest miękka, deszczowa lub 
przegotowana; twardą (zawie- 
rająca wapń i magnez) zmięk- 
czysz, dodając do niej łyżeczkę 
boraksu kosmetycznego (na 1 
litr) lub łyżkę sody. Dzięki temu 
zużyjesz mniej mydła i będzie 


'się ono lepiej pieniło. Jest to 


ważne, ponieważ miękka woda 
w połączeniu z mydłem lepiej 


oczyszcza skórę. Emulguje z jej 
powierzchni tłuszcz, (pieniące 
się mydło łączy się z tłuszczem) 
tworząc emulsję i świetnie 
spływa z powierzchni skóry. 


© Nie unikaj deszczu! Gdy 
pada, stosuj kąpiel naturalną 
twarzy. Deszcz ujędrnia skórę, 
oczyszcza ją i odświeża. 


© Jeśli jesteś zmęczony dłu- 
gim marszem lub jazdą na ro- 
werze, zrób sobie kompres ja- 
poński. W'tym celu ręcznik zło- 
żony we czworo zmocz w bar- 
dzo gorącej wodzie i kilkakrot- 
nie przeciągaj nim po karku. 
Natychmiast poczujesz ulgę — 
minie uczucie zmęczenia, ocię- 
żałość, a nawet ból głowy. 

W następnym odcinku po- 
wiem Ci czego masz nie jeść, 
aby mieć ładną cerę i zgrabną 
sylwetkę. (bs) 


Liczba uczestników zabawy 
jest dowolna, wszyscy stoją 
w dowolnych miejscach boiska 
o wymiarach 30 x 40 kroków. 
Jednego z uczestników wybie- 
ramy na strzelca pozostali sta- 
nowią zwierzynę. Strzelec roz- 
poczyna zabawę rzucając piłką 
w najbliżej stojącego. Jeśli rzu- 
ci celnie, wówczas trafiony zo- 
staje drugim strzelcem. W mia- 
rę przybywania strzelców polo- 
wanie staje się coraz łatwiejsze. 
Ustawiają się oni teraz w róż- 
nych miejscach boiska i poda- 
jąc między sobą piłkę, szybko 
wybijają uciekających. Z piłką 
biegać nie wolno, a tylko moż- 
na ją podawać. Natomiast bie- 
gać może strzelec, gdy nie po- 
siada piłki, a pragnie zbliżyć się 
do uciekającej zwierzyny. Jeże- 
li ktoś z uciekających przekro- 
czy teren zabawy lub dotknie 
piłki również zostaje strzelcem. 
Zwycięża ostatni nie trafiony 


piłką. 


Kto to napisał 


Wszedł. Zapłakał: Proszę o kawkę. 
1 kremik. Malutxo, Milimetr. 
Popija kawkę. Cierpi na czkawkę 
Siedzi zasnuty dymem. 


HOROSKOP 


POD SŁOŃCEM 


Chociaż gwiazdy mówią, ża 
w tych dniach nia wystąpią objawy 
lunatycznych skłonności, możesz 
sią dostać pod przemożny wpływ 
Księżyca. Ale poddaj sią tym wpły: 
wom, moża Twoi koladzy też mu 
ulegną? Możaosz także wystąpić 
w tych dniach jako „wywoływacz 
duchów”, wszelako bacz, aby Cią 
nie trzeba było cucić specjalną 
herbatą 

Dziewczętom wróżą planety 
szczególne sukcesy w robótkach 
ręcznych, warto więc skorzystać 
z tej szansy. Dla skutecznych dzia 
łań zbiorowych planety przewidują 
sport i polowanie. Najlepiej połą 
czyć jedno z drugim. | strzeż się 
czkawki! 


Każdy może być 


Robinsonem 


JAK HERBATA 
- TO TYLKO 
PRAWDZIWA! 


w warstwie grubości około 5 cm. Kie- 
dy już dostatecznie zwiędną, należy je 
skręcić w dłoniach aż puszczą nieco 
soku. Ręce mają być czyste! Tak skrę- 
cone liście układa się znów w warstwie 
o tej samej grubości co poprzednio, 
lecz tym razem w płaskim pudle lub 
jeszcze lepiej w brytwannie, nakrywa 
mokrą tkaniną i zostawia w temperatu- 
rze około 26'C na 6-8 godzin. Poupły- 
wie tego czasu, sfermentowane już liś- 
cie należy wysuszyć w piecu lub pie- 
karniku w temperaturze około 1007C. 
Trwa to około 40 minut. Wysuszoną 


Czy już wiesz kto jest autorem 


dzisiejszej zagadki 


wnątrz numeru. 


literackiej? 
Sprawdź, czy odgadłeś prawidło- 
wo. Odpowiedź znajdziesz we- 


a. 
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NAS TEŻ MOŻNA SI 
CZEGOŚ N 
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Aby zdobyć potrzebne fundusze harcerze 


AUCZYĆ 


R. 


Fot. M. Szymański 


czo położoną wśród lasów, oddalo 

ną o pół godziny drogi od Białogos- 
toku. W Turośni jost dużo starych drow 
nianych domów o rzożbionych okienni- 
cach, przed każdym domem ławoczka, na 
któroj odpoczywają starsi. Na tym tla wy 
różnia sią wielki murowany budynok zbio 
rczaj szkoły gminnaj. Uczą sią w nioj dziaci 
z 6 okolicznych miajscowości, uczniów 
jost ponad 800, wiąkszość to harcorzo, 
Hufiac Turośń liczy ponad 600 druhów 
I druhan, ich komondantką jost Zdzisława 
Ładna . 

Jestem komendantką hufca od 1974 
roku, Zdążyliśmy sią przoz ton czas dobrza 
poznać I zżyć zo sobą, Nie jostom możo 
obioktywna woboc naszych harcerzy, bo 
bardzo ich lubią, Myślą, ża to co docyduje 
o ich inności, to warunki życia, możliwoś 
ci czasowo I finansowa. Nie chciałabym 
jednak powtarzać obiegowych opinii 
o ciężkim życiu dziocka wiejskiego, tym 
bardziej, że w mieście toż nie wszystko 
jest prosto. Są to dwa różno środowiska: 
wyraźne niedostatki życia na wsi są ro- 
kompensowane np. przez kontakt z przy- 
rodą. 

Idziemy do ozdobionej brzozowym 
drewnem harcówki, gdzie zbierają się 
druhny z 6, 7, 8 klasy. Wśród nich dwie 
zastępowe. 

— Jacy jesteśmy? — zastanawiają się — 
nie ma w nas chyba nic nadzwyczajnego. 
Tworzymy grupę, która jest bardzo uspor- 
towiona. Może to nawet trochę dziwne, 
bo przecież pracujemy dużo w gospodar- 
stwie, a jeszcze starcza nam siły na orga- 
nizowanie różnych imprez sportowych. 
Kibicuje nam wówczas cała wieś, tak jak 
przy ostatnim biegu przełajowym. 


T- urośń Kościalna jest wsią malowni 


ważają siebie za dosyć samodziel- 
nych. I choć może nie mają tak jak 
miejscy harcerze wielu ZHP-ow- 
skich akcesoriów, może są gorzej umun- 
durowani, ale gorszymi harcerzami nie są 
przez to na pewno. 
— Nie jesteśmy w harcerstwie na po- 
kaz! Chociaż nie wszyscy są na zbiórkach 
w mundurach, za to bardzo chętnie biorą 


udział we wspólnych akcjach 
dziewczęta. 

Jakie to są akcje i na czym polegają? Po 
pierwsze muszą sią liczyć z możliwościa 
mi finansowymi = wiadomo jak trudno 
jest toraz wyciągnąć pieniądza od rodzi 
ców. Aby zdobyć niezbędny sprzęt, harce 
rze organizują zbiorowo wykopki, sadza 
nie drzewek itp. Pieniądze uzyskane w ten 
sposób zawszo sią przydają: na przykład 
za zbieranie jabłek kupili rowery, a grzy 
bobranio dało im funduszo na składki har 
corskie, Nikt nia ukrywa, ża akcjo zarobko 
wo są ważne, ala na nich sią nie kończy 
Uczestniczą toż w innych, która nio przy: 
sparzają gotówki, ale za to sympatyków 
harcarstwu 


mówią 


jerwsza sprawa to „zialona przed 
Pszów, a wiąc opiaka nad malucha 

mi w czasie żniw lub innych prac 
polowych. „Zielone przedszkole” to do 
mena dziewcząt, które uczą sią pielęgna 
cji małych dzieci i zdobywają podstawo 
wa umiajątności pedagogiczne. Idzie im 
to chyba nieźle, bo rodzice dzieciaków są 
zadowoleni, natomiast maluchy nie mo 
gą doczekać się spotkania ze swoimi „wy 
chowawcami”. Przedszkole istnieje 
w czasie wakacji i harcerkom-opiskun 
kom jakoś udaje się pogodzić obowiązki 
we własnym gospodarstwia z pracą 
z dziećmi. 

Inną formą działania jest całoroczna 
opieka nad osobami starszymi i samotny 
mi. Tutaj dużo pracują chłopcy: w gospo- 
darstwie trzeba przecież narąbać drewna 
przynieść wodę, zająć się inwentarzem 
Dziewczęta w tym czasie sprzątają, gotują 
i wykonują inne babskie roboty. Po skoń 
czonej pracy nikt od razu nie zabiera się 
do domu, teraz jest odpowiednia chwila 
na rozmowę. Najwięcej czasu spędzają 
u najstarszej mieszkanki wsi. Uczą się 
przy okazji starych piosenek, słuchają jak 
to niegdyś w Turośni się żyło. Dziewczęta 
próbują haftować obrusy, serwetki, we 
dług starych ludowych wzorów. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Tyle mamy do powiedzenia jeśli tylko 
dorośli zechcą nas posłuchać... 


Krótka wzmianka o tym krakowskim wy- 
darzeniu plastycznym w Dzienniku TV iin- 
teresujący reportaż w „Przeglądzie Tygod- 
niowym”” obudziły moją reporterską cie- 
kawość. Jak patrzą dzieci na chwilę obec- 
ną? W jakich kolorach im się maluje: w zie- 
lonym kolorze nadziei, czy też — to tak 
charakterystyczne dla dzieciństwa — widzą 
ja przez różowe okulary. A może szaro, 


nijako? 
W się myśl, która chyba była przy- 
czyną tego niezwykłego werni- 
sażu „„Zajęci własnymi sprawami, zaabsor- 
bowani ważnymi problemami i obciążeni 
trudnościami codziennego życia — zapo- 
minamy często o tym, że dzieci uczestni- 
czą w naszym życiu. One nie tylko po 
swojemu przeżywają nasze zmartwienia 
i ponoszą negatywne skutki obecnych 
trudności, one także na nas patrzą”. 
Artysta plastyk — Stefan Papp postanowił 
sprawdzić na co dziś przede wszystkim 
zwracają uwagę dzieci i jak oceniają to, co 


przewodniku wystawy znalazła 


GŁÓD: POLSKEJ 


widzą. Zorganizował w tym celu przy po- 
mocy kuratorium, Wydziału Oświaty i Wy- 
chowania Urzędu Miasta Krakowa i dwóch 
redakcji: „Dziennika Polskiego”, oraz 
„Przeglądu Tygodniowego” — akcję plasty- 
czną. Przez siedem dni w salach Pałacu 
Sztuki na Placu Szczepańskim spotykali się 
uczniowie starszych klas aż z dziesięciu 
krakowskich szkół podstawowych. | co- 
dziennie dwie godziny poświęcali na od- 
malowywanie rzeczywistości. 

Młodzi twórcy pomysły mieli bardzo 
różne i posługiwali się wszelkimi technika- 
mi możliwymi do wykonania w skrom- 
nych, „polowych” warunkach. Malowali, 
rysowali, wyklejali, rzeźbili i (sama nie 
wiem jak to najtrafniej określić) - kompo- 
nowali z zapałem tak wielkim, że kiedy 
wyznaczony czas mijał, trzeba było do- 
słownie wygaszeniem świateł przypomi- 
nać im, że pora do domu. Ich prace, doku- 
menty chwili, w której powstawały, wypeł- 
niły cztery sale — tak wielka jest widać 
potrzeba wypowiedzenia się młodzieży, 
jeśli tylko dorośli zechcą jej słuchać. 
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Potwierdziła się prawda, że sztuka ujaw- 
nia pewne problemy nurtujące społeczeń- 
stwo — nie rozwiązuje ich jednak — stąd 
konieczność mówienia na ten temat i poza 
wystawowymi salami. 

Prace krakowskiej młodzieży odmalo- 
wały rzeczywistość w barwie czarnej i nie 
mogły tego przesłonić użyte przez ich au- 
torów najżywsze nawet kolory. Aby nastę- 
pnej tego rodzaju akcji plastycznej mogła 
zadominowac symboliczna zieleń, nie 
można milczeć o wynikach obecnej. Dzie- 
ci widzą najostrzej to, co bezpośrednio 
dotyka polskie rodziny. Widzą i oceniają 
bez autocenzury, szalenie dramatycznie. 
Dwie prace, które mogą być na tym skrom- 
nym kawałku gazety opublikowane, mó- 
wią zresztą same za siebie. i 

W „Przeglądzie Tygodniowym” ukazały 
się zanotowane przez dziennikarkę wypo- 
wiedzi małych twórców. Między innymi 


12-letnia Małgosia powiedziała o doro- 
słych: Chcą nas ochronić przed wieloma 
rzeczami i nie mowią nam całej prawdy. Na 
pewno będzie im przykro, że to się nie 
udało. 

To chyba istota tego manifestu skiero- 
wanego do dorosłych, do własnych rodzi- 
ców. Plastyczne unaocznienie przez Wa- 
szych kolegów własnego świata uczuć, 
niepokojów i opinii jest po prostu woła- 
niem o dopuszczenie do prawdy, bez 
względu na to jak jest trudna. 

Wystawę zwiedziło ponad dziesięć ty- 
sięcy osób. Wywołała wiele wzruszeń, ref- 
leksji i nawet łez. Świadczą o tym wpisy 
publiczności do pamiątkowej księgi. Głę- 
boko zrozumieli przesłanie dziecięcych 
prac ci, którzy napisali: 

„Wychodzimy z wystawy przerażeni, że 
tak widzą oczy dziecka — dzieciństwo ich 
nie jest aż tak straszne, jak sugerują obraz- 


ki (...) Dajmy im więcej powodów do ra- 
dosci i uśmiechów, mimo bardzo szarej 
rzeczywistości (...)”. 

Były też wpisy świadczące, że dorośli 
zlękli się osądu dzieci. Padały zarzuty (nie- 
słuszne zresztą, bo prace powstały prze- 
cież niejako na gorąco), że to dorośli 
„podsunęli młodzieży do realizacji stare 
i oklepane tematy”. Kto wie, czy właśnie 
nie z powodu tego lęku wystawa otwarta 
była zaledwie przez 12 dni... A autorzy prac 
mieli tylko nadzieję, którą w takie oto 
słowa ujął 11-letni Artur: Kiedy rodzice 
zobaczą tę wystawę, to będą chcieli tak 
zrobić, żeby dzieciom było jak najlepiej, 
żeby kraj wyzdrowiał, żeby ludzie byli mą- 
drzy i żeby nie było więcej tak smutno. 
1 staną po stronie dzieci, bo dzieci mają 
rację”. 


EWA BIELSKA 
Fot. J. Rubiś 


„Autorzy” niespodziewanego zwycięstwa. Od lewej: 
Tomasz Chojnacki, Andrzej Rachwal, kierownik pol- 


skiej ekipy - Paweł Włodarczyk, oraz Tadeusz Rusek > 


Zawodnicy kategorii modeli wyścigowych. Na pierw- 
szym planie — członek zwycięskiego radzieckiego 
zespołu — Orufrienko — ze swoim modelem 
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biorniczek modelu też już został na- 

pełniony specjalnym paliwem dla 

wszystkich zawodników tej kategorii 
jednakowym, przygotowanym _ przez 
organizatora imprezy. Paliwo to jest mie- 
szaniną alkoholu metylowego, oleju rycy- 
nowego i specjalnego dodatku — amyl 
nitratu. 

Do żarowej świecy silniczka — na razie 
tylko jedną końcówką przewodu — podłą- 
czono akumulator, którego zadaniem jest 
rozżarzyć do czerwoności spiralkę tej 
świecy, by w ten sposób ułątwić zapłon 
w cylindrze sprężonej tłokiem mieszanki 
paliwowej. Gdy silnik zostanie urucho- 
miony, akumulator się odłączy, gdyż spi- 
ralka świecy będzie się już nieprzerwanie 
żarzyć, podgrzewana ciepłem gazów spa- 
linowych. 

Obok modelu leży przygotowany rozru- 
sznik — wysokoobrotowy silnik elektrycz- 
ny — pobierający energię elektryczną tak- 
że z akumulatora. Taki rozrusznik jest nie- 
zbędny, gdyż wysokoobrotowe silniczki 
spalinowe — liczba ich obrotów przekracza 
20 000 na minutę — już nie dadzą sięłatwo 
uruchomić ręcznie, np. przez odpowied- 
nie uderzenie palcami w śmigło. A gdyby 
nawet, to trwałoby to zbyt długo... 

Wokół kręgu, poza zabezpieczającą 
siatką ochronną, stoją widzowie. Nie spo- 
dziewają się większej sensacji. Do startu 
przygotowuje się reprezentant Polski, 
a wtej konkurencji nie jesteśmy zaliczani 
do faworytów. Co prawda wiedziano 
o tym, że od kilku lat w Polsce istnieje 
„Stajnia prędkościowców”, kierowana 

przez inz. ANDRZEJA RACHWAŁA, ale 
na podstawie osiąganych dotądwyników, 


MINIKARY NA STARTU! 


wy, ojciec byłego mistrza kraju — Remka. 
Po raz pierwszy więc wszystkie rezultaty 


od takim hasłem i o dziwo przy słone- 

cznej pogodzie (bo jak dotąd minika- 

rowcy zawsze mokli) odbyły się nie- 
dawno w Cieszynie zawody minikarowe. 
Organizatorzy — Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci i Sekcja Minikarowa Klubu Motoro- 
wego w Cieszynie — zaplanowali imprezę 
międzyklubową. Ale na starcie zabrakło 
rywali ze Starachowic oraz Kłodzka i cie- 
szynianom nie pozostało nic innego jak 
rozegrać walki między sobą. Gospodarze 
niezwykle starannie przygotowali się do 
imprezy. Dwukrotnie wybierali tor i objeż- 
dżali trasę, zapewnili startującym zawod- 
nikom maksymalne bezpieczeństwo prze- 
jazdu. Toteż na linii startu, na ulicy Pięknej 
dwudziestu kierowców bez trwogi przy- 
gotowywało się do zjazdów. Trasa, dys- 


tans 500 metrów, obfitowała w liczne * | 


przeszkody oznakowane zielonymi i czer- 
wonymi puszkami, a także w trzy wiraże. 
Na zwycięzców czekały nagrody — puchar 
Naczelnika Miasta Cieszyna dla najszyb- 
szego zawodnika wyścigów, pucharki dla 
wszystkich zwycięzców poszczególnych 
kategorii oraz nagroda publiczności — 
wiertarka precyzyjna „PIKO”, produkcji 
NRD, dla faworyta kibiców. Na starcie ina 
mecie zainstalowano fotokomórkowe 
urządzenia do pomiaru czasu. Skonstruo- 
wał je inż. Andrzej Dziewulski z Warsza- 


mierzone były z dokładnością do jednej 
setnej sekundy. O pomyłkach nie mogło 
być mowy... 

Zanim zawodnicy udali się na start, 
kierownik techniczny sekcji — Piotr War- 
cop dokonał ostatniego przeglądu pojaz- 
dów, po czym dopiero samochód holow- 
niczy odtransportował je na linię począt- 
kującą zjazd. Tymczasem na dole odby- 
wała się prezentacja zawodników, a kapi- 
tan cieszyńskiej drużyny, Lucyna Fizek, 


Polaków nie traktowano jako poważnych 
rywali. Sam „cadyk” tej „stajni” — A. Ra- 
chwał — w Mistrzostwach Świata Modeli 
na Uwięzi, jakie w 1980 roku odbyły się 
w Polsco, w Częstochowie, zajął zaledwie 
8 miejsco, prądkością 257,88 km/h, wo- 
bec prądkości 274,81 km/h osiągniętej 
przez Francuza P, Constanta — mistrza 
świata w tej kategorii modeli 

TADEUSZ RUSEK już w pierwszym 
starcie (każdy zawodnik ma prawo do 
trzach startów, przy czym liczy sią naj- 
wiąksza prądkość osiągniąta w jednym z 
nich), startując jako trzoci osiągnął prąd- 
kość 270,27 km/h, co okazało sią najlep: 
szym wynikiam toj kolajki; zać uważany za 
najlapszego z Polaków, A. Rachwał = tylko 
prądkość 258,99 km/h, lacz już w drugiaj 
kolajca wynik tan znacznie poprawił: na 
270,67 km/h 

Dano sygnał do kolajnego startu. Trzeci 
z Polaków TOMASZ CHOJNACKI z miaj 
sca nadał wysokie obroty silniczkowi 
Obok dźwiąku pracującego rozrusznika 
dał sią wtady słyszać dźwiąk nowy, o bar 
dzo wysokim tonie, podobny raczaj do 
jazgotu rozwścieczonago jamnika, niż do 
dźwięku pracującago tłokowego silnika 
spalinowego. Jednak próba uruchomie- 
nia silniczka nie powiodła sią za pierw 
szym razem, i tak było kilkakrotnie. Wresz- 
cie silniczek „zaskoczył”, a pomocnik za 
wodnika podtrzymujący rwący do przodu 
model, wypuścił go, sam szybko ucieka- 
jąc poza ochronną siatką 

Lot został zaliczony i gdy juź ogłoszono 
wynik, okazało się, iż osiągnięta prędkość 
wynosiła — 272,72 km/h. A więc najlepszy 
wynik tych zawodówi Pozostali Polacy 
zrezygnowali w tej sytuacji ze startów 
w tej kolejce. Już nie musieli, przecież 
zajęli trzy pierwsze miejsca. Zawodników 
startujących po nich teź nie musieli się 
obawiać; było ich kilku tylko i raczej o wie- 
le słabszych. 

Takim sposobem Polacy odniesli nie- 
spodziewanie zwycięstwo. Indywidualne 
i zespołowe. „Cadyk prędkościowców” — 
Andzej Rachwał mógł być zadowolony. 
Jego wieloletnia praca wreszcie przynio- 
sła rezultaty. 

Wyniki na lych samych zawodach 
Polacy zdobyli drugie miejsce zespołowe 
w kategorii modeli akrobacyjnych — zade- 
cydowały o podjęciu starań by polscy 
modelarze wzięli udział w tegorocznych 
Mistrzostwach Świata Modeli na Uwięzi, 
które odbędą się za „miedzą” — w Szwecji. 
prawdopodobnie wezmą w nich udział 
wszyscy „prędkościowcy” oraz jeden 
„akrobata”. Niestety, z przyczyn finanso- 
wych nie mamy możliwości wystawienia 
pełnej reprezentacji... 


LESZEK KOMUDĄ 
Fot. Paweł Włodarczyk 


meldowała naczelnikowi miasta goto- 
wość do walki. W kategorii „0” wystarto- 
wało troje najmłodszych zawodników, 


w „I” — najliczniejszej — sześciu, w „II” — 
pięciu, w „III — najstarszej — trzech i w ka- 
tegorii „I'* dziewcząt — trzy zawodniczki. 


Na torze, jak na torze — bywało różnie. 
Zdarzały się wypadnięcia z trasy i kolizje 
z przeszkodami, ale na szczęście obyło się 
bez kraksy. Nikt z zawodników nie ucier- 
piał, za to pojazdy nie zawsze wytrzymy- 
wały karkołomne ewolucje kierowców. 
Trzeba było zmieniać opony, regulować 
hamulce, kontrolować układy kierow- 
nicze. 


Mimo więc braku konkurencji — widzo- 
wie nie mogli się uskarżać na brakemocji. 
Cieszyniacy zaprezentowali dużą klasę 
i solidne przygotowanie. Rezultaty po- 
twierdziły ich umiejętności. Bezapelacyj- 
ne zwycięstwo przypadło w udziale 12-let- 
niemu mistrzowi Polski z 1981 roku — 
Leszkowi Bobrowskiemu, który uzyskał 
najlepszy czas zawodów — 0.56,94 min. 
On także został laureatem nagrody publi- 
czności. A więc zwycięzca otrzymał nie 
tylko główny puchar, ale i wiertarkę oraz 
pucharek za zdobycie | miejsca w katego- 
rii „I”, osiągając łączny czas po trzech 
przejazdach — 1.56,40 min. W kategorii 
„0' najlepiej jeżdził Ryszard Brandys uzy- 
skując łączny czas po trzech przejazdach 
2.63,00. W kategorii „I'”* zwycięstwo od- 
niósł Jarosław Sztwiertnia — 2.00,37, 
a wśród najstarszych najlepszy był Jaro- 
sław Bizup — 2.04,42, w kategorii dziew- 

cząt Ewa Gruba — 2.22,71. 

Zwycięzcom gratulujemy, a organiza- 
torom życzymy dalszych, równie udanych 
imprez 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot. Z. Bisanz 
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cowboy z „Ostarami” 


Niewielu jest sławnych cowboyów ki- 
na niemego, którym udało się pokonać 
„barierę dźwięku”. Zdarzała się nato- 
miast sytuacja odwrotna, a jej przykła- 
dem jest kariera Gary Coopera. Statysta 
— cowboy z niemego kina — Frank James 
Cooper, później znany jako Gary stał się 
czołową postacią westernu nowoczes- 
nego. 

Urodził się w małym miasteczku Hele- 
na w stanie Montana w 1901 r. Jego 
ojciec sprawował w nim funkcję sędzie- 
go, a jednocześnie zajmował się hodow- 
lą rasowego bydła na swoim ranczu. 
Tam przyszły gwiazdor nauczył się 
świetnie jeździć konno i zajmować się 
bydłem jak prawdziwy cowboy. Oczy- 
wiście rodzice jego nie chcieli by ranczo 
stało się jego jedyną przyszłością. Jesz- 
cze w dzieciństwie wysłali go do szkoły 
w Anglii, by nauczył się poprawnie języ- 
ka i zamierzali finansować mu studia. 
Frank James miał bowiem zaintereso- 
wania i talent plastyczny. Zgodnie ztym 
planem miał podjąć studia malarskie na 
uniwersytecie lova w Ames, ale... przy- 
padkowo znalazł się w Los Angeles i to 
zadecydowało o jego dalszych losach. 
Koledzy namówili go, by spróbował sił 
jako cowboy-statysta, a zarobi łatwo pa- 
rę dolarów. |... połknął bakcyla. Studia 
odsuwały się w nieskończoność, a on 
statystował w słynnych westernach To- 
ma Mixa i melodramatach Rudolfa Wa- 
lentino. Zaczął mieć też większe ambi- 
cje: zmienił pospolite imię na oryginal- 
niejsze — Gary, zasypywał wytwórnie 
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filmowe swoimi fotografiami, nawiązy- 
wał kontakty z reżyserami i producenta- 
mi — na całego zaczął walczyć o rolę! 
Umiejętności mu nie brakowało, a i wy- 
gląd miał iście filmowy: 1 m 1 88 cm 
wzrostu i bardzo przystojną twarz. 

Otrzymał w końcu rolę, o ktorej za- 
wsze marzył, w westernie „Rozpętane 
żywioły” w reżyserii Henry'ego Kinga, 
u boku słynnej w latach dwudziestych 
filmowej piękności Vilmy Banky. Jako 
nieokrzesany, ale dobry i szczery ran- 
czer z Dzikiego Zachodu miał konkuro- 
wać o jej rękę z elegantem ze Wschodu 
(grał go głośny amant Ronald Colman). 
Propozycja ta była oczywiście przypad- 
kiem, bo trudno wyobrazić sobie, by 
producent ryzykował powierzenie takiej 
roli, obok sław, nieznanemu statyście. 

Cooper zaangażowany został do tego 
filmu początkowo jako statysta, a potem 
dubler Harolda Goodwina — cenionego 
i znanego aktora, który nie mógł w ter- 
minie stawić się na plan „Rozpętanych 
żywiołów”. W końcu z kontraktu Good- 
wina nic nie wyszło i siłą rzeczy zdecy- 
dowano się pozostawić w tej roli Coope- 
ra. Tak to uśmiech losu „zrobił” mu 
nazwisko 

W 1927 r. Cooper wystąpił az w sześ- 
ciu filmach, z których trzy: „W stepach 
Arizony”, „Nevada”' i „Ostatni bandyta” 
były westernami. 

Zaczęto nazywać go „długim chłop- 
cem z Montany”, a wielbiciele gatunku 
zapamiętali go. Pierwszy film dźwięko 


Zgodnie z zapowiedzią sprzed tygodnia, dzisiaj przed- 

| stawiam Wam kilka modeli letnich dziergadełek w posta- 
4! - ci pulowerków z rękawami krótkimi albo całkowicie bez 
| | h rękawów. 
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mi, które od biedy można i w czasie chłodniejszej pory 
roku też założyć, te dzisiejsze — są zdecydowanie... 
jednosezonowe. No, ale za to szybciej się je dzierga 


4 i surowca mniej na ich wydzierganie potrzeba. Myślę, że 
jak się parę chłodniejszych wakacyjnych dni trafi, to 
akurat można się za robótkę jakiegoś takiego sweterka 

(2) zabrać. W końcu po dniach chłodniejszych przyjdą cie- 
piejsze i sweterek będzie wówczas jak znalazł. Nonie?!.. 


RIUSZKA 
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> : — 
wy, w którym wystąpił Cooper był rów- 
nież westernem. Nakręcono go w 1929 
r. i nosił tytuł „Pieśń żywiołów”. Lata 
trzydzieste przyniosły mu udział w zna- 
nych westernach: „Krwawy odwet”, 
„Oszust z Teksasu”, „Łupieżcy”, „Wal- 
czące karawany”, „Tylko odważny” 
i „Niezwyciężony Bill”. 

Zazwyczaj grywał odważnych i upar- 
tych pionierów, szlachetnych cowboy- 
ów, traperów — a wszyscy oni byli obro- 
ńcami uciśnionych i wierzyli w słusz- 
ność swojej sprawy. 

„| znów zwyciężył westernowy para- 
doks — o popularności zadecydowała 
nie jego sztuka aktorska, ale sprawność 
fizyczna, ujmujący wygląd i dobór ról — 
postaci prostych, uczciwych i szlachet- 
nych. W rolach tego rodzaju osiągnął 
perfekcję taką, że pewien znakomity ak- 
tor amerykański powiedział o nim: „Mo- 
że nie wie on nico aktorstwie, ale nigdy 
nie robi jednego fałszywego kroku czy 
gestu” i wyraził w ten sposób powsze- 
chny sąd o Cooperze. 

W 1941 roku wyróżniono westerno- 
wego gwiazdora pierwszym „Oscarem” 
za rolę w wojennym filmie Howarda 
Hawksa „Sierżant York”. Drugiego 
„Oscara” przyniosła mu w 1952 r. rola 
szeryfa Billa Kane'a w westernie uważa- 
nym dziś za klasykę gatunku — „W samo 
południe" Zimmermanna Trzeci 
„Oscar” przypadł mu w roku 1961 za 
całokształt działa!ności filmowej. 

Ten ostatni „Oscar” był tym bardziej 
zasłużony, że z biegiem czasu Gary Coo- 
per z równą łatwością dawał sobie radę 
z rolami amantów, bohaterów filmów 
sensacyjnych, salonowych i nawet ko- 
mediowych. (eb) 


Fot. archiwum 
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— My się tam nigdy nie nudzimy. 
Najprzyjemniej jest w zimie, kiedy 
szybko robi się ciemno, a u naszej 
babci jest tak przytulnie... Poznajemy 
dawne czasy, dawne obyczaje — opo- 
wiadają. 

Rówieśnikom z miasta trochę za- 
zdroszczą kina, teatru, łatwiejszej ko- 
munikacji i większej ilości wolnego 
czasu. Uważają jednak, że im też moż- 
na pozazdrościć: tego, że są zgrani, 
zaprzyjaźnieni i samodzielni. Potwier- 
dza to druhna Zdzisława: 

— Nasz hufiec jest aktywny, harce- 
rze zdobywają wiele sprawności. 
Przez kilka ostatnich lat ruch harcerski 
był trochę sztuczny — dużo haseł, wiel- 
kie ogólnopolskie akcje nie zawsze pa- 
sujące do specyfiki danego regionu. 
Teraz harcerstwo jest bardziej sponta- 
niczne i naturalne, w każdym razie 
u nas. W programie na najbliższy 
okres dużo miejsca zajmie poznawa- 
nie technik harcerskich. Muszę powie- 
dzieć, że wolę to obecne harcerstwo, 
przypominające chwilami początki 
ruchu, niż harcerstwo sprzed kilku lat- 
z wielką pompą i robioną na siłę frek- 
wencją. 

Bardzo ważnym przedsięwzięciem 
dla hufca jest odchodzenie od syste- 
mu klasy-drużyny. Niech zastępy two- 
rzą się spontanicznie, niech grupują 
lubiących się harcerzy mieszkających 
blisko siebie. Pierwsze zastępy tego 
typu powstaną w czasie wakacji i to 
jest najważniejsze zadanie NAL-u. 
Wtym celu hufiec zorganizował biwak 
szkoleniowy dla 30 zastępowych. 

rośni będzie skromniejsze: 


W duże ceny i braki w sprzęcie 


zmuszają do rezygnacji z pewnych 
planów. Młodzież będzie miała do wy- 
boru trzydniowe biwaki, kilka wycie- 
czek po kraju i trzy obozy wędrowne 
w okolicach Augustowa. Chętnych 
jest dużo, a instruktorów też nie za- 
braknie. Ogólnie więc nie jest źle, tym 
bardziej, że Urząd Gminny nie zapomi- 
na o harcerzach i w czym może to 
pomaga. 

Jeszcze krótki spacer po okolicy. Za 
budynkiem wyłaniają się równe 
grządki ogrodzone siatką. Okazuje się, 
że to szkolny ogródek uprawiany przez 
harcerzy. Swoim rozmiarem przypo- 
mina raczej plantację. Dla moich roz- 
mówców jest to zupełnie oczywiste, 
trzeba przecież dobrze zaopatrzyć 
szkolną stołówkę. Wymaga to trochę 
czasu i pracy, ale jaka przyjemność 
zajadać własne warzywa, a i obiady są 
dzięki temu tańsze. 

Widok ogrodu uczniowskiego prze- 
konał mnie ostatecznie o zaradności 
i aktywności harcerzy z Turośni. Po 
prostu oni więcej robią niż mówią. 


GRAŻYNA KIN 


ogóle tegoroczne lato w Tu- 


WIAO A 


(0 ODKRYŁ SATEL 


Chciałbym opowiedzieć o pewnym wy- 
darzeniu astronomicznym, które w znacz- 
nym stopniu pogłębiło naszą wiedzę wtej 
dziedzinie. Otóż prawie 4 lata temuw dniu 
13 listopada 1978 roku wysłano satelitę 
astronomicznego HEAO 2 (skrót nazwy 
angielskiej High Energy Astronomy Ob- 
servatory, która w tłumaczeniu brzmi: 
Obserwatorium Astronomii Wysokich 
Energii). Dla upamiętnienia rocznicy uro- 
dzin największego fizyka naszych czasów 
nazwano tego satelitę „EINSTEIN”. Na 
jego pokładzie znajdował się teleskop re- 
ntgenowski o średnicy 58 cm. Dzięki wy- 
sokiej dokładności wypolerowania zdoła- 
no osiągnąć zdolność rozdzielczą 3,5 se- 
kundy łuku. Pozwalało to wyznaczać po- 
zycję i kształt źródeł promieniowania 
X owiele dokładniej niż dotychczas. Rów- 
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Chciałbym poruszyć w „Tomiku” temat 
omawiany już na jego łamach. Chodzi 
mianowicie o przyszłościowy napęd ra- 
kiet — silnik fotonowy. 

Wielu autorów powieści science-fiction 
zupełnie swobodnie „operuje” przeróż- 
nymi pojazdami, które bez kłopotów osią- 
gają szybkości ponadświetlne, a niektóre 
poruszają się nawet w nadprzestrzeni. 
W rzeczywistości nie wygląda to w tak 
„różowych barwach”. Nie wspominając 
już o olbrzymich kłopotach technicznych 
związanych ztym problemem wyłania się 
jeszcze inna trudność — natury teoretycz- 
nej. Zacznijmy więc od początku. 

Światło jest to, jak wiemy, wąski wyci- 
nek widma promieniowania elektroma- 
gnetycznego. Wszelkie zaś promieniowa- 
nie elektromagnetyczne (fale radiowe, 
światło widzialne, światło podczerwone, 
itp.) ma pewną wspólną właściwość — 
rozchodzi się w próżni z określoną pręd- 
kością wynoszącą 300 000 km/s (dokład- 
nie — 299 793 km/s). Jest to największa 
znana szybkość. 


HEAG C 
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nocześnie czułość detektorów była 1000 
razy większa od używanych wcześniej. Te 
zalety pozwoliły uzyskać niezwykłe wyniki 
naukowe. 


Okazało się m.in., że znane źródło pro- 
mieni X o nazwie Cyg X-1 jest w rzeczy- 
wistości asocjacją (czyli grupą gwiazd po- 
wstałych jednocześnie) 6 gorących 
gwiazd. Łączna moc tych gwiazd wynosi 
w dziedzinie fal rentgenowskich 10%W 
(tyle wysyła Słońce we wszystkich dłu- 
gościach fal!). Astronomowie muszą od 
nowa głowić się nad modelami budowy 
wewnętrznej tych gwiazd i ich atmosfer. 

Innym, niemniej waznym odkryciem 
było stwierdzenie, że świecenie rentgeno- 
wskie nieba nie jest jednostajne, ale po- 


Zawiodły wszelkie próby, jeżeli chodzi 
o wykazanie jakiejkolwiej zmiany pręd- 
kości światła. Pomiary obserwacji światła 
nie pokazały, że rozchodzi się ono z nową 
prędkością, zaś hipoteza teorii względ- 
ności jest następująca: mierzona pręd- 
kość światła (fal elektromagnetycznych) 
będzie zawsze taka sama, bez względu 
na ruch obserwatora czy źródła światła. 
Awięc prędkość ta jest stała. Jak na razie 
nie ma dowodów przeciwnych. Czy więc 
człowiek mógłby zbudować pojazd zdol- 
ny do osiągnięcia tej olbrzymiej pręd- 
kości? 

Naukowcy stosując rozważania teore- 
tyczne oraz doświadczenia, stwierdzają, 
że gdy prędkość ciała zbliża się do pręd- 
kości światła, coraz trudniejsze staje się 
jego przyspieszanie, zaś przy prędkości 
światła masa dąży do nieskończoności. 
Eksperymentatorzy (używając liniowych 
akceleratorów, które przyśpieszają elek- 
trony) przekonują się, że przy wysokich 
energiach ich „obiekty” zbliżają się do 
prędkości światła, ale jej nigdy nie prze- 


Jost niezwykla obfito w od: 
krycla astronomiczne, na 


dobrą sprawą taklogo okra- 
su w historii joszczo nio by- 
ło. Niemal kaźdy tydzioń, 
na bywa żo I dzioń przynosi 
c0$ nowego. Stało sią to 
możliwo dziąki gwałtow: 
nemu rozwojowi tachniki 
astronautycznej. 


chodzi z ogromnej ilości punktowych źró- 
deł. Źródłami tymi są zapewno kwazary. 
Fakt, że emisja rentgenowska jest niejed- 
nostajna, ma doniosłe znaczenie dla kos- 
mologii. Można z tego wysnuć wniosek, 
że być może masa wszechświata jest 
mniejsza niż szacowano dotychczas i bę- 
dzie on się w przyszłości dalej rozszerzał. 

Z satelity „EINSTEIN” dokonano rów- 
nież obserwacji wielu innych interesują- 
cych obiektów jak: pozostałości po super- 
nowych, pulsarów, galaktyk i gromad ga- 
laktyk. Ciekawą grupę stanowią tzw. ga- 
laktyki Seyferta o gorących jądrach, 
w których gazy poruszają się z prędkoś- 
ciami rzędu 10 000 km/s. Również w ją- 
drach zwykłych galaktyk zachodzi wzmo- 
żona emisja promieniowania X. Według 
jednej z hipotez przyczyną są ogromne 
czarne dziury umieszczone w ich jądrach. 
Emisja rentgenowska odbywa się kosz- 


kraczają. A Elektrony uzyskują większą 
energię za każdym kolejnym przyspiesze- 
niem (a więc uzyskują większą masę), ale 
prawie wcale nie poruszają się szybciej. 

Siła potrzebna do zwiększania prędkoś: 
ci ciała jestw przybliżeniu proporcjonalna 
do przyspieszenia (jak gdyby masa była 
stała), dopóki ciało nie osiągnie bardzo 
wysokiej energii. Później działanie siły 
prowadzi do zwiększenia masy ciała 
w większym stopniu niż jego prędkości. 
Przy prędkości bliskiej prędkości światła 
efektem działania siły staje się nieograni- 
czone zwiększenie masy. 

Masa zdążająca do nieskończoności 
przy prędkości światła oznacza wzrastają- 
cą do nieskończoności niezdolność przy- 
spieszenia. Nic dziwnego, że teoria 
względności głosi, iż żaden obiekt mate- 
rialny nie może się poruszać szybciej niż 
światło. Podczas prób przyspieszania cia- 
ła do tej prędkości otrzymywalibyśmy co- 
raz większą masę tego ciała, atym samym 
coraz mniejszą reakcję na naszą siłę przy- 
spieszającą. Widzimy więc, że przy na- 
szym obecnym stanie wiedzy pokonanie 
tej bariery (a nawet loty z prędkością 
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Ale co najciekawsze, im wiącej wiemy, im więcej fak- 
tów dostarczają nam precyzyjne urządzenia badawcze 
tym więcej rodzi sią nowych znaków zapytania, Jaki ten 
wszechświat jest naprawdę? W jaki sposób powstał? 
W jakim kierunku będzie dalej ewoluował? Należy sią 
spodziować, że ostatnie lata bieżącego stulecia będą dla 
poznania kosmosu joszcze bardziej owocne. _ PREZES 


tom wydzielania energii grawitacyjnej 
materii opadającej na czarną dziurę. Był 
by to wydajniejszy proces energetyczny 
od reakcji tormojądrowych. Czarne dziury 
mają się toż znajdować w jądrach kwa 
zarów. 

Zasygnalizowane tu odkrycia postawiły 
jednak więcej problemów do rozwiązania 
niż można było sobie wyobrazić. Satelita 
„EINSTEIN” był dopiero pierwszym in- 
strumentem wysokiej jakości, wymaga- 
nej przy tego rodzaju obserwacjach. Dla- 
tego astronomowie czekają z niecierpli- 
wością na wysłanie pod koniec lat 80-tych 
nowego, doskonalszego teleskopu rent- 
genowskiego. 


Mirosław Piróg 
ul. Odkrywkowa 26a 
42-573 Będzin-Łagisza 


bliską światłu) wydają się niemożliwe 
z teoretycznego i najprawdopodobniej te- 
chnicznego punktu widzenia... Ale, wy- 
wodząc te rozważania opieramy się na 
teorii Einsteina. A czy teoria, głosząca iż to 
Słońce krąży wokół Ziemi nie utrzymywa- 
ła się przez parę tysiącleci i dopiero Ko- 
pernik udowodnił, ze jest odwrotnie? Je- 
szcze kilkadziesiąt lat temu nie wierzono 
w osiągnięcie prędkości dźwięku i dopie- 
ro pilot Ch. Yeager i jego maszyna X-1 
przekonała świat, że jest w błędzie? Po- 
dobnych przykładów można by mnożyć 
wiele. 

Nie bądźmy więc pesymistami i wierz- 
my, że znajdzie się drugi Kopernik i drugi 
Yeager.. Odpowiedź przyniesie przy- 
szłość. 


Mariusz Spychowski 
ul. Targowa 10/2 
82-500 Kwidzyń 


P.S. „Mocniej”” zainteresowanych odsy- 
łam do książki E. M. Rogersa — „Fizyka dla 
dociekliwych”. Tom 3 „Cząsteczki 
i energia”. 


Tłumek trwał na górze. Nie zmniejszał się, ludzie zbliżali się, 
inni odchodzili i ciągle znajdował się ktoś opowiadający no- 
wym, jak to się stało. 

Wyszłam z domu i stanęłam przy tłumie. Tam, w dole, tuż 
nad mętnym rozlewiskiem, kucał Piotr. On jeden nie miał przy 
sobie gałązek. Znieruchomiał nad wodę, może zahipnotyzo- 
wany jej spokojem. Zawołałam go, ale nie słyszał. Powoli 
spuszczałam się po skarpie, trawa okazała się śliska, ostatnie 
metry prawie przeszorowałam, czepiając się rękami mizer- 
nych kępek, wylądowałam tuż obok Piotra i rozpaczliwie 
walczyłam, ale nogi nieznajdowały oparcia — woda zbliżała się 
centymetr po centymetrze, na górze ucichło, a potem odezwał 
się śmiech. Ludzie mieli nową rozrywkę. Ale udało mi się 
zatrzymać. Podniosłam ręce do twarzy, były mokre i zielone, 
na sukience też pojawiła się brudna plama. Kucnęłam obok 
Piotra, zerwałam liście jakiegoś zielska i wytarłam dłonie. 
O sukienkę się nie martwiłam, dziś mama niczego nie zauwa- 
ży, dziś nie, myśli o Smarkulu. 

— Widziałeś — spytałam Piotra — jak to się stało? 

Kiwnął głową, ale nie odezwał się. Nie pomyślał nawet 
o tym, żeby się przywitać. * 


ra powsta 


— Coś nie w porządku? - spytałam znów. 
Zawahał się, Anetem znów kiwnął głową. 
= Go? SENNA 


Wreszcie spojrzał na mnie, powoli obrócił ałowę i zobaczy- 


łam jego szeroko otwarte, nieruchome oczy. Potem znów 
patrzył w wodę. 

— Nic — powiedział. . 

Niedaleko ktoś wrzucił do wody ciężką belkę, rozkołysała 
powierzchnię, rozkolebała się, obróciła ciężko i zamarła — 
czary kształt na srebrnej tacy. Słońce właśnie zaszło i woda 
zbielała gwałtownie, odbijając blask paru śnieżnych chmur, 
które napłynęły ze wschodu. 

Piotr podniósł się, odwrócił tak, by ani na chwilę nie znaleźć 
się twarzą w twarz ze mną, i ciężko, mocno wbijając nogi 
w ziemię ruszył pod górę. Nie miałam tu nic do roboty, 
polazłam za nim, zdaje się, że mniej zręcznie. Znów ktoś się 
zaśmiał i niewyraźne słowa komentarza na chwilę górowały 
nad szeptami gapiów. To było o mnie. Na chodniku Piotr nie 
zatrzymał się, kilka razy tupnął, strząsał resztki błota z sanda- 
łów, a potem skierował się w stronę pawilonu handlowego. 
Nie goniłam za nim, ale nie traciłam go z oczu. 

Coś się stało. Piotr zawsze wszystko mi mówi tak przynajm- 
niej sądziłam. Spotykaliśmy się codziennie, najpierw w szko- 
le, potem koło domu albo w którymś z mieszkań i chyba nie 
miał spraw, o których bym nie wiedziała. Spodziewałam się 
go już po południu, oczekiwałam po powrocie ze szpitala, 

wychodząc z domu zastanawiałam się, czy nie zapukać do 
niego, ale z matką Piotra nie łączyły mnie najlepsze stosunki, 
nie miałam ochoty się na nią natknąć. Zaszłam nad wodę tylko 
na chwilę, nie spodziewałam się, że tam go zastanę. Chciałam 


posłuchać, o czym ludzie mówią, a potem dostać się do 
naszego miejsca, mieliśmy takie pośrodku nowo powstałego 
skweru, tam, gdzie kiedyś, niedawno jeszcze, stały niewielkie 
budyneczki starej kolonii, zburzonej, gdy zaczęła się budowa 
osiedla. Ocalało w tym miejscu sporo drzew, rosły dość gęsto, 
niektóre rzędami — i wiosną obsypały się kwiatami. Ślady 
dawnych sadów. Nie ma ich już, ale drzewa przetrwały. Więc 
tam mieliśmy miejsce. Ciche schowanko, do którego prowa- 
dziła krótka alejka starych jabłoni, urywająca się przy obro- 
słym bluszczem murku. | za nim, w niewielkim zagłębieniu, 
które ktoś kiedyś wykopał i zazielenił jakby z myślą o nas, stały 
dwie ławki, biło skromne źródło, obmurowane głazami, i spa- 
ło kilka wierzb. 

Zwykle panował tam chłód i zdawało się, że czai się wilgoć. 
Ludzie pojawiali się rzadko - matki wolały trzymać dzieci na 
słońcu, a innym nie chciało się odchodzić tak daleko od 
bloków, na krótką pogawędkę. Lubiliśmy to miejsce, spędza- 
liśmy w nim całe popołudnia, gdy tylko zrobiło się ciepło, 
uczyliśmy się, rozmawialiśmy, nawet Smarkul, który wypa- 
trzył nas bardzo szybko, zachowywał się pod wierzbami 


stateczniej niż zwykle. Tak statecznie, aż to było podejrzane. O) 


Ale może i on lubił to miejsce i siedząc z nami odkładał na bok 
swoje przerażające pomysły. Czy też może odpoczywał od 
nich. ź 
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ilicjant już wyszedł, z wyraźną ulgą, gaz był zamknięty, 
M>= przygotowane, a mama jeszcze marudziła, bo 

spiesząc się robiła wszystko trzy razy wolniej, zatrzy- 
mywała się przy oknie, zastygała tam, patrząc w wodę, ale nie 
zdawała sobie z tego sprawy, jej ręce wciąż pracowały, w po- 
wietrzu, nic nie robiąc pracowały, a potem natykały się na 
jakiś przedmiot i zaczynały wycierać szafkę albo przestawiać 
naczynia. Sama wszystko zrobiłam. Przygotowałam Smarku- 
lowi wałówkę, bo do szpitala zawsze się nosi wałówki, znałam 
moją siostrę, oczekiwała smakołyków, i powiedziałam ma- 
mie, że możemy iść. 
Biegłyśmy przez osiedle, okrężną drogą, bo kładka była 
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Fczoraj by 
łem f szkole.* Nauczycielka pyta 
sąsiada 

— Czy to jest dobrze napisane? 

— Błędnie, proszę pani, wczoraj był 
dziela! 


NA JEGO SA- 
MOPOCZUCIE. 


zerwana, stanęłyśmy pod szpitalem, nic tu się nie działo. Nie 
wiem, dlaczego spodziewałam się nerwowego ruchu, syren 
karetek, ale nic się nie działo, przecież nie było ofiar w lu- 
dziach, moja siostra była jedyną ofiarą, tak bardzo się prze- 
straszyła, choć to nie było do niej podobne. 

Mamę zatrzymano w portierni. Jakiś gruby lekarz powie- 
dział, że córka czuje się dobrze, ale nie można jej denerwować, 
niech pani się uspokoi, pani-ją tylko przestraszy, powiedział, 
posadził mamę na krzesełku. 

— Starsza córka wszystko świetnie załatwi. — Wpuścił mnie. 

Kiedy wróciłam na dół, wyrzucona przez Smarkula, mama 
była prawie uśmiechnięta. Lekarz już odszedł, ale przy mamie 
stała młoda pielęgniarka i opowiadała o Smarkulu. 

— Ma pani prześliczną córkę — powiedziała, kiedy się zbliży- 
łam. — Tylko zazdrościć. 

Mama prawie się uśmiechała, ale też niemal się na mnie 
rzuciła i kazała opowiadać o Smarkulu, jak wygląda, co powie- 
dział i jak to się stało. 

Nie wiedziałam, jak to się stało. Nie zdążyłam Smarkula 
spytać, bo przyszedł chłopiec. Powiedziałam o chłopcu i ma- 
ma zaraz się uspokoiła. 

— No, jak ona zawiera znajomości, to znaczy, że wszystko 
jest w porządku — oświadczyła i wymaszerowała ze szpitala, 
teraz ona mnie ponaglała, ojciec jest już w domu, na pewno 
głodny i się denerwuje. 

Jeszcze trochę i ja byłabym wszystkiemu winna. 


— NIECH PANI sobie wyobrazi, pani No 
wakowa, wczoraj ważyłam się na wadze au- 
tomatycznej i wyskoczyła z niej kartka z napi- 
sem „Waga jest przeznaczona dla jednej 
osoby”. 


Rozwiązanie 
zagadki literackiej 


Jak to kto? Skoro „,Śmierć inteligenta”, 
10 tylko Konstanty Ildefons Gałczyński! 


| zaczął się ten wieczór, którego prawie nie pamiętam, 
a może wolę o nim nie myśleć, bo wtedy po raz pierwszy 
wkradło się to niedobre między Piotra i mnie. 

Ojciec rzeczywiście czekał na nas. Wiedział o Smarkulu, 
wypytał o jego zdrowie, ale jakoś tak zdawkowo, krotko, bez 
niepokoju. Potem długo jadł spozniony obiad, mysmy z mamą 
dawno skończyły, a on siedział przy stole, gmerał łyżką w zu- 
pie, rozgarniał widelcem kartofle, wzdychał, odsuwał talerze, 
przysuwał, popatrywał to na mnie, to na mamę, znów wzdy- 
chał, wreszcie powiedział, że nie jest głodny, przeszedł do 
drugiego pokoju, a kiedy tam zajrzałam, nie drzemał, jak to 
zwykł robić po pracy, przed dziennikiem telewizyjnym, stał 
przy oknie i patrzył w wodę, bębniąc palcami po parapecie. 

Na dole, tam gdzie jeszcze rano wisiała nad jarem kładka, 
ciągle gromadzili się ludzie, kilku chłopców zeszło nad sam 
skraj wody i rzucali w nią patyki, a potem, obracając się ku 
tłumkowi, krzyczeli głośno. Trwali tam od kilku godzin i wie- 
działam, co robią. Sprawdzali, czy wody przybywa — i choć 
upływ z zalewu dawno się skończył, przejęci swą misją, 
a może by usprawiedliwić swą długą obecność w miejscu 
katastrofy, znosili ciągle nowe deszczułki, drewienka, gałązki, 
rzucali je na taflę wody i wpatrywali się w nie z natężeniem. 
— Nie przybywa — krzyczeli. — Stoi. 


Dokończenie na str. 7 


